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2- Anabaptyści 
U pomysłu tej sztuki legły auten­

tyczne wydarzenia. Z kronik hi­
storycznych autor wziął nie tyl­

ko wątki fabularne, ale nawet praw­
dziwe nazwiska bohaterów'. Do tej me­
tody nieraz już odwoływali się pisa· 
rze, w ostatnich zaś czasach stala się 
ona szczególnie modna, by wspomn·ieć 
tylko Millerowslde "Czarownice z Sa­
lem", które skomponowane zoRtaly we­
dle wzorów, że tak powiem, tradycyj­
nego pisarstwa teatralnego, i .,Namie­
stnika" - publicystyczny zap:s oparty 
o dokumentację historyczną z wydG­
rzeń drugiej wojny światowej. 

.,Anabaptyści" sięga ją w historię 
walk ideologiczno-religijnych Niemiec 
po!owy wieku XVT. Munster staje s·ę 
laboratoryjnym przykładem na]:ięć, 
konfliktów, nadziei i rozczarowań spo­
łecznych, szamotań i poszukiwań ludz­
kich. Przez to nowe Jeruzalem prze­
ciągają święci i szamani, natvielzeni 
i osz:1~d, dziewki i zakonnice, walą się 
urzędy, a koronu przywdzi ewaj"! bla· 
'zny, kwitnie spekulacja wojną i dzie­
łami sztuki, protestanci wiesza.jq kato-

liktów, katolicy anabaptysów, ci ostat• 
ni pierwszych i drugich, padają fortu­
ny i rosną nowe kariery, nikt nie jest 
pewny głowy, ani dnia jutrzejszego. Co 
się z tego chaosu wyłoni? Sleqd my to 
znamy? 

W programie przygotowanym dla 
przedstawienia, czytamy w pewnym 
miejscu przestrogę, :ieby nie doszuki­
wać się w sztuce Durrenmatta pochop­
nych analogii do współczesności, mimo 
ie jest sprawq jasną, iż kostium histo­
ryczny jest dla autora tylko chwytem 
pisarskim. by mówić o tamtych wy· 
padkach z pozycji współczesnej świa· 
domoki. Wolne żarty. Poczytajcie de­
pesze :. Paryża. 

W e "Frank jurter Allgemeine" spo­
tykam rozważania na temat filotafli 
Herberta Marcusego, duchowego przy­
wódcy wielu zachodnich ruchów stu· 
denckich: 
,.Według Marcusego nie łstnieje je· 

dnak żadna prawidłowość rozwoju. hi­
storycznego - w przeciwieństwie do 
Marksa - nie ma żadnych Jnas, które 
by'llbY podmiotem rewolucvinego ~- _. 

l 

stępu. Pozostaje beznadziejny protest 
niewielu, którzy sq świadomi 1wojej 
sytuacji i ch aro.kteru społeczeństwa. 
Sq to jednak tylko niezintegrowane 
marginesy społeczeństwa. Marcuse wi­
dzi rozwinięte społeczeństwo przemy· 
s!owe jako system technicznego apa· 
ratu produkcji i rozdziału, przy czym 
zarówno produkt, jak i możliwości u­
sługowe aparatu są z góry zaprogra­
mowane .• Jeśli aparat produkcji okre­
śla potrzeby i życzenia - staje się to­
talitarny... Kto się może podjąć "od· 
mowy ab.!olutnPj"? Wygnańcy i out· 
siderzy, ofiary prześladowań rasowych 
i bezrobocia lub niezdolni do pracy. 
Ich opozycja jest rpwolucyjna (nawet 
jeśli ich świadomość jest nierewolu· 
cyjna) i naruszajqc reguły, dema· 
skuje je". 

Przepraszam za d!ugl cytat. Bardzo 
mi jednak pasujq te wyznania jeszcze 
jednego nowożytnego proroka do tam­
tych, z czasu anabaptystów sytuacji. 
Dzieje ludzkości - powiada Dilrren­
matt - są pasmem wydarzeń tragi­
komicznych. Swiat jest komedią, życie 
teatrem: "Proroku, tylko to ostaje, co 
nas irytuje i z czego się śmiejem11"· 
Komedia akcji - mówi autor "Ana­
baptystów" - jest formą teatralną, 
jakiej Brecht domaga dę od naszego 
wieku nauki ze wzgl~du na fakt, że 
widza. nie możn.a. do niczeao zmu3Za~. 

Teatr jest instytucją moralną tylko o 
tyle, o ile uczyni uo niq widz. W zj.'J· 
wi&ku, że wielu dzisiejszych widzów -
mówi Diirrenmatt - nie dostrzega w 
moich . utukach niczego poza nihil i · 
zmem, odzwierciedla się tylko ich wla­
my nihilizm. N i e mają możliwości in­
nej interpretacji. 
"Anabaptyści" sq szydPrczą opowie­

ścią o świecie z!ym, podłym, skorum· 
powanym i b1azeńskim, który zatra­
cit (lub w ogóle nie mial?) busolę mo­
ralną, wiarę i godziwą skalę warto­
.ki. Jest to jednak sztuka, która po· 
przez manifestację owego zla, jego ka­
rykaturalne spiętrzenie, wyzwolić mu.­
·'i odruch samoobrony, potrzebę pro· 
testu przeciwko tym uk!adom, naka­
zuje zrozumlać elementarny impera· 
tyw, iż dopóki nie zerwiemy masek z 
twarzy blaznów i• falszywych proro­
ków i nie zdobędziemy się na umie­
jętność rozróżniania "splotu winu i 
Mędu, rozsądku i dzikiego szaleństwa" 
- nie zmienimil tego "nieludzkiego 
twiata", 

W tvm właśnie .kierunku, do tych 
Interpretacji aklania się reżyseria 
przedstawienia, spoczywająca w rękach 
Zygmunta Hiibnera. "Anabaptyści" sq 
sztuką, która stawia przed inscenizato­
rami i aktoTarni olbrzymie trudności. 

Jej, że odwalam aię do określeń mu­
zucznuch, polijo!łiczność, jej du":Lo.m.izm. 

i dramatyzm, nizany szybko przebie­
gajacymi klatkami wydarzeń, j etlno­
cześnie biegnąca epickość fabuły z 
kameralnymi, by tak rzec, kontrauun­
ktami, wielkie sceny zbiorowe i s~O.­
meralizowane scPny dyskursywne, 
szekspirowski niem al tragizm 1••ymie­
szany z klownadq - wszystko to wy­
mapa· mocnej ręki reżysera - i wy­
sokiej sprawności aktor~w. 

Hiibner stworzył przed.~tawien!e bo­
gate i jurne jak opou:ie!:ci r enesanso­
we, malowane sekwencjami ładnej u­
rody plastycznej, budowa! rozbryka'le 
korowody - i rodzaj owe mini(lturlci, 
rafinowane zalnty - i zwyczajne u­
mizgi, pokutne procesj e - i prostac­
two kondotierćw, cienki dyskurs po­
lityczny - t trywiali zm możnych. Nie 
zabrakło żadnych ni uansów. Cóż, że 
raz i drugi zgrzytało coś w tej m a­
szynie, iż te k o1·owody gru/ily jak zim­
ny ogień, a anabaptyści w proc.es j9 
ustawieni wydaw ali się momentami p:' 
prostu nieporadni aktorsko, tv sumi' 
jednak jest na co popatrzeć i nad czym 
się zamyślić. Wysiłek realizatorów do­
prawdy godny p odzitqu, muszę to 
przyznać naw et ja, n ie przep~dam bo­
wiem za kinem w t eat'l'ZP. A dq tego 
kina sk!ania się w jakiś . sposób i 
autor, i Teżyser. 

W licznym ansablu na plan pierw-

''" WU<.Od" Zd•:•!ow Mokli" 

(Eockelson), Je'l'zlJ Nowak (biskup Val­
deck) i Antoni Pszon lak (K n ipperdo­
linck). Te dwie pi erwsze postaci s~ 
szczegćlnie świetnie n apisane przez 
autora, dają aktorom szerok i e pole do 
dzia!ania, do interpretacj i. Maklakie· 
tnlez diwłgał olbrzymią rolę. I pie­
kieln i e trudną. - Błazna i k ata rewo­
lucj i. Oszusta l hoch$ztaplera. Rou· 
gr~t! ją prostymi i sugest ywnymi ~rod· 
kami, budujqc giętkiego i bezw;:ględ· 
nego jednocześnie g:-acza i cwaniaka, 
puentuj(!c tę po.!tać przejmującą sceną 
t.sńca tv finalnej fazie przed~tiuvienta. 
Du:iej szl achetności kreację stwoTZIJI w 
roli biskupa von Valdecka - Jer7.y 
Nov:ak. Potrafil on tej tragicznej po· 
itaci symbolizującej Urznd przyda ć 

cechy w yrajinou:anego pol ityka i star­
Cli. nasiąkniętego scepcycznym do! tv lad· 
czentem, człowieka zdolnego nawet d o 
rozciągnięcia na bl iźnich u czucia po· 
b!ailiwo~cż. a więc uczucia te;;o, któ­
re zat rzymu jemy zwykle wyłącznie 

dla aiebie. Pięlcna rol a. N ie z ach •cv· 
ciłem się Knipperdolinck t m 10 wyko­
naniu Antoniego Pszon iaka, przypo• 
mina! mi za bardzo gminn ego pokut· 
nlka, niźli możnowladcę szarpanego 
rozterkami sumienia. 

A ponadto - dwte soczyste, powie­
działbym, postacie RycerziJ stworzyli 

WiTetor Sadecki ł Jerzy Bińczycki, w 
świetnej scenie . u Cesarza wnieśli ok­
centy wypróbowanego ak torstwa Ka· 
zimi erz Witkieu: icz (Karol V ) i Kazi· 
m ierz F abtsiak (Kardynal), mając w 
poll ok komicznych partn erów w oso· 
bach Zbi gniewa Filusa (El ektor) i Ma­
r iana S!ojkowskiego (Landgraf Heski), 
Andrze j Kozak wcielił się w wychu­
dzonego i szarpanego przez WS!l/stkich 
intel ektualistę • mnicha, ladnie awą 
rolę prowadzH Bolesław Smel a (Mathi· 
son), podobnie ztesztq j ak Romana 
Próchnicka juko Zieleniarka. Niestety, 
nie sposób wspomnieć n awet o rPszcie 
aktor ów, gdyż nie staj e na to miej· 
sca. 

! scenografia A ndrze ja Cybu lskiego. 
Bardzo m i się podobol a. Cybulski w u­
panktowal scenę skróta.mi plastyczny ­
m i i znakami, k tóre iwietnie odda J'! 
klimat dramatu, to jest chdalem po­
wiedzieć - kom edii. Zakom ponowal 
p iekne kostiumy i w ziql swój dobr11 u­
dzlal w tym spektaklu. 

Ja t y lko na zakończenlt bardzo pro­
~zę pana Rdysera, żeby n i e kierowf.lł 
lufy arm atniej na widownif. W par· 
t yzan tce nauczyli mn ie, że nawet do 

. pistoletu 3ię nie zagląda. A strzelać 
może - tul/co radzę ustawić na wszel­
IGi wypadt!k karetkę pogotowia pod 
teatrem, • 


